
TEATR PRZEDSTAWIENIA

WIECZÓR W TEATRZE MIEJSKIM
Wystawiając Amadeusza, wrocławski Teatr 
Polski osiągnął sukces. Jego olbrzymia wi­
downia jest pełna, publiczność reaguje żywo, 
by nie powiedzieć - techczywie; po przedsta­
wieniu oklaskom nie ma końca. Jak się okazu­
je, nawet w najcięższych warunkach przebój 
Petera Shaffera zachował swoje magnetyczne 
zdolności^a. konstrukcja dramatu zdołna jest 
wytrzymać nawet ciężar polskiej jesieni 1991. 
Wytrzymuje bez trudu - jedno z przedstawień 
w całości wykupione zostało przez Unię De­
mokratyczną na przedwyborczy raut. Jest to 
produkcja gwiazdorska, benefis Igora Prze- 
grodzkiego. Pierwszemu aktorowi wrocła­
wskiej sceny wiek nieco przeszkadza wejść w 
skórę trzydziestokilkuletniego kompozytora. 
Rola Salieriego dobrze jednak odpowiada 
jego emploi i pozwala rozwinąć całą paletę 
charakterystycznych smaków z efektowną 
włoszczyzną na czele (nazwisko korepetytora 
wymieniono w programie). Rzecz rozgrywa się 
przy tym w retrospekcji, starość jest tu punk­
tem wyjścia, w sumie więc Salieri satysfakcjo­
nuje. Gorzej nieco wypada jego adwersarz - 
Mozart - bowiem grający tę rolę Miłogost Re- 
czek chyba zbyt dobrze pamięta stawny film 
Formana i grającego w nim Toma Hulce’a. Za­
sób jego żywiołowo spontanicznych zachowań 
jest przy tym raczej ograniczony, ekstrawagan­
cja schematyczna. Sprowadza się do pewnej 
liczby wypróbowanych „numerów”, wśród któ­
rych poczesne miejsce zajmuje hałaśliwy wy­
buch śmiechu.

Wojciech Adamczyk zainscenizował przedsta­
wienie skromnie, ustawiając ruchome kulisy - 
parawany z białego płótna i wyświetlając na 
nich przezrocza z wiedeńskimi widokami. Sztu­
ka Shaffera jest, jak wiadomo, kawałkiem zna­
komicie skrojonej teatralnej konfekcji: bez błę­
dów i bez uniesień, na miarę widza. Wrocta- 
jwskLSpektakljawruez_oozbawiony jest wzlo­
tów, opiera się raczej na solidnym, rzemieślni­
czym warsztacie. Nie brnie w niuanse, nie do­
kłada tekstowi znaczeń; raczei chce obryso­
wać mocną kreską te już istniejące i w porząd­
ku przedstawić je widzowi. Pierwszą część 
sztuki dośmieszono: Salieri pojawia się w kos­
tiumie niemalże Pantalona, a jego dwaj dono­
siciele wyłażą ze skóry w swoich zabiegach. 
Drugą część zmelodramatyzowano, przy czym 
Konstancja wyraźnie czeka z wybuchem osta­
tecznej rozpaczy na właściwy akcent narasta­
jącego z ukrytych głośników Lacrimosa.
Całość przeciągnięto - trwa bez mata trzy go­
dziny. Solennie, równym tempem, pod koniec 
mocno już nużącym. Pół godziny z powodze­
niem można by urwać, zwłaszcza z drugiej 
części.
W foyer zadowolona, odświętnie ubrana, zado­
mowiona publiczność. Z rzadka doświadczany 
dzisiaj smak teatralnej powszedniości: gdy 
oto stawną na świecie, kasową sztukę wysta­
wia się i w naszym mieście, gdy nasz protago- 
nista (któżby inny!) podejmuje jej gtówną rolę, 
gdy wyzsze warstwy miasta znajdują w tym 
godziwą rozrywkę... Kiedy taka odświętna po-
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wszedniość jest zagrożona, jej smak czuje się 
najlepiej.
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